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Manekiny męskie i damskie
specjalny wyrób 

dostarcza Centrala „O dzież" Król. Huta.

M anekiny
męskie i damskie

od nr. 42 do 54 po 26 zł.

Biust obciągany klotem 
płótnem, lub satyną pod­
stawa lakowana czarno 

lub żółto.
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są jeszcze na składzie.

Źurnale męskie.
Albumy kieszonkow e  

Album luksusowy . . . ,

Grafton luksusowy . . . .

Damskie Costjumy i płaszcze
Costum es et Manteaux 

New Ledish Źurnal dla pierwszorzędnych 
okryć 8 razy rocznie . . .

Zurnale dla Krawczyń
Przegląd mody z tablicą krojów, polski źur­

nal co miesiąc, zeszyt . . . .  2,20 „
R e k o r d ..................................................................2 ,— „

poleca i w ysyła za zaliczką odwrotnie lub franko

za poprzedniem nadesłaniem należności

Adm. Odzieży Król. Huta, ul. Wolności 76.

6,50

7 50

!©i@@



Własne Wydawnictwa „Odzieży11
1. Przew odnik dla kraw ców  męskich i damskich

z ilusracjam i 106 stron  .......................................... 2 ,25 z

2. „ O d z ie ż "  co  m iesiąc zeszy t ćw iercroczn ie  . . 3 ,—

3. „ O d z ie ż "  wielki zeszy t o 32 stronach  1914 . . 1,25 „

4. Podręcznik kroju dla kraw ców  I część . . . 3 ,—

5. Z do ln a  K raw cow a, miesięcznik pó ł-rocz. . . 3.30 ,

6. N o w y  wielki Podręcznik kroje męskie i damskie 30 ,—  ,

7. C entim entrów ki w  zm niejszeniu 1 /2  l/4 1ls sz tuka 0 ,25 „

8. W inkiel — o w a l  2 ,50  i 5 ,— „

9. Linja do klap rabatów , spódnicy  . . . . . 1,25 „

10. K olekcja 7 sztuk szablon do znaczenia klap . . 4 .50 „

11. Linja pom ocnicza do określenia pach i w ycięcia
s z y j i ........................................................................................ 1,—  „

12. F o rm y  wykrojki w edług m iary damskie i męskie
o d   1 ,5 0 - 4 ,5 0  „

U w a g a :  Drobne rzeczy z powodu wielkich kosztów
zaliczki tylko za poprzedniem nadesłaniem  gotówki

W ydawnictwa inne:
W ł-  Berkan, życio rys w łasny słynnego k raw ca . . 4 ,50 zł

Z u rn a le  męskie i d a m s k i e ............................. od 2 ,0 0 — 18,— .,
( t a k  k r a j o w e  ja k  z a g r a n i c z n e )

poleca i wysyła

Administracja „O dzieży Król. H uta.___

NAJLEPSZA
i n a j ta ń s z ą

KOLEKCJE
p r ó b e k  m a t e r j i  i p o d s z e w e k

na każdy sezon

d o s ta rc z a

Cenirala „Odzież"
W . S a m a rz e w sk i

w  K r ó l e w s k i e j  H u c ie .

N asza  k o lek cja  zaw iera  d o b o ro w e  m aterjały  
B ie lsk ie  po najtańszej cen ie .

W y s y łk a  o d w ro tn ie  w p ro s t z K r ó l .  H u ty .

Cena kursów kroju
zaoczn ych  (listownie).

Nr. 1. Kurs kroju kompletny obejmu;ący krawiectwo 
cyw ilne, wojskowe, dla duchowieństwa, sportowe 
i stroji narodowych 48 tablic z przyboram i obja­
śnieniem  , . . . . 110 żb
z p o d rę c z n ik ie m  . . . w ięce j 25 zł.

Krawiectwo damskie.
Nr. 2. Kurs kroju Kostjumów sukien i płaszczy damskich

w edług żurnali ostatniej mody składający się z 
24 tablic z objaśnieniem i przyboram i . 60 zł

Nr. 3. Kurs kroiu specjalny ubranek dziecięcych 5 tablic
z objaśnieniem i przyboram i . . . 18 zł.

N r. 4. Kurs kroju  wojskowy i liberji . 20 zł.

Warunki płacenia.
Naukę płaci się z góry lub za zaliczką. By um ożliwić

i mniej zamożnym korzystania z kursu zaoczoego, płacić
można ratam i po 20 złotych, w tyra razie otrzym uje uczący
tyle tablic ile się stosunkowo do zapłaty należy.

'  e
Co należy do przyborów?

Do przyborów należy Trojow alkąt, 2 bloki rysonkowe 
3 małe m iarki, 1 ołówek, 1 szablona do pach i szyji rysow ania

P ryw atn a  W yższa S zk o ła  K roju

W. Samarzewshi, K r ó M i  Kula, ulica Wolności ur. 76.
W sz e lk ie  p rz y b o ry  p o trz e b n e  do n a u k i k ro ju  ja k  
c e n ty m e tró w k i, m a łe , je d n a  ć w ie rć  n a tu ra ln e j w ie lk o śc i, 
p a p ie r  b ia ły , lin je , o łó w k i i t. p. o trz y m u je  się  w  s z k o le '

k ro ju .

Polak „Królem Pracy/'
W śró d  wieiu rekordów  zasługuje na szczególną uw agę 

w ysiłek rodaka naszego p. Franciszka K aw ęzińskiego, k tóry  
w ysunął się na pierw sze m iejsce w śród pracow ników  całego 
św iata.

Pan K aw ęziński, zajęty  jako m ajster ślusarski w jednej 
z fabryk w  B uenos A ires, stanął do „zaw odów  p ra c y "  i po­
trafił przez 5 dni i 4 noce p racow ać przy w arsztacie, prze­
ryw ając  jedynie 5 razy  na dobę sw e czynności na przeciąg 
10 m inut, celem  spożycia  posiłku.

Po 105 godzinach p racy  p Kaw ęziński w ziął ciepłą 
kąpie! i spędził 4  godziny w śród  grona sw ych  przyjaciół, 
k tórzy  na cześć jego w ydali bankiet.

„ O d a d e ż "  z ubiegłych lał.
Z  r. 1925 posiadam y -jeszcze kilka num erów .
Z  r. 1923 jest jeszcze kilka egzem plarzy tak sam o z r. 1914.

T e  zeszy ty  oprócz rocznika 1914 odstępujem y obecnie 
za połow ę ceny  czyli 50 gr. za sztukę jak długi zapas starczy . 
W y sy łam y  tylko po otrzym aniu  należytości.

Z lecen ia  prosim y adresow ać.
„Odzież" Król. Hata.
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0 średnią szkołę techniki krawieckiej 
w  Polsce Zachodniej.

Z w iązku  z artykułem , zam ieszczonerą, w  piśmie zawo» 
cłowem p. t. „ O  szkołę dla k raw iectw a" chciałem  i ja kilka 
uw ag dorzucić, gdyż przypuszczam , iż p rzy  budow ie tak 
w ażnej naszej placówki, zaw odow ej, k tóra  nam  w szystkim  
bardzo na sercu  leży, należałoby om ów ić w yczerpu jąco  
wszelkie projekty, aby  tw orząc , s tw orzyć  w zór.

W edług  dotychczasow ej praktyki, jedyną szkołą rzemio* 
sła u nas był w arsz ta t m istrza, a głów nym  w y ch o w aw cą  
m łodych adep ta tów  kunsztu  krawieckiego, m istrz i to  oto* 
czenie, w  jakiem przebyw ał młodzieniec w  czasie praktyki. 
W iadom o jednak, iż znaczna częśtj naszych  m ajstrów  nie jest 
dość przygo tow ana do zadań w ychow aw czych  i dla tego 
w łaśnie u  nas więcej, niż gdzieindziej kształceniem  młodo* 
c ianych  rzem ieślników pow inno się zająć społeczeństw o, 
przedewszystkiem zaś dobrze myśląca część polskich 
warstw rzemieślniczych, która przy  w spółudziale państw a 
pow inna się zająć przygotow aniem  kadr w ykw alifikow anych
1 obyw atelsko w yrobionych  fachow ców . W yrobienie charak* 
terów  i w ychow anie  obyw atelskie m oże dać  u nas przede* 
w szystkiem  dobra szkoła, posiadająca zespół pedagogów  — 
w ychow aw ców , pod kierunkiem k tórych  odbyw a się, obok 
nauczania  rzem iosła, ugruntow anie w  m łodzieży zasad, este* 
tycznych  i spo łecznych, i nastrajan ie jej na ton odpow iedni 
do harm onijnego w spółżycia  w zajem nego w  społeczeństw ie.

Belgja jako państw o handlow e i jedno z najbardziej 
uprzem ysłow ionych w  E urop ie , jak rów nież przodujące: 
N iem cy , A nglja, F ra n c ja  oraz C zechosłow acja  i A u strja  
zrozum iały w  n ależy ty  sposób znaczenie rzemiosł, jako po* 
w ażnego czynnika ekonom icznego i jak słusznie tw ierdzić 
m ożna, jednego z najw ażniejszych podstaw  dobrobytu  pań* 
stw a. Tę doniosłość poczęto  rozum ieć i u nas od kilku lat, 
czego dow odem  jest, że pow stały  dość liczne szkoły „Rze* 
m ieśln iczo—Przem ysłow e w  różnych  m iejscow ościach Polski. 
Szkoły te  zakładane i u trzym yw ane są przew ażnie przez 
Sejmiki Pow iatow e i subw encjonow ane przez R ząd.

Z aznaczam , że w e w szystkich krajach o w ysoko p o a 
staw ionym  przem yśle sp raw a dobrego w ykształcenia fachów* 
ców  należy do najw ażniejszych sp raw  gospodarczych  i za* 
rów no R ząd jak i sfery  przem ysłow e pośw ięcają tam  coraz 
więcej uw agi zagadnieniem  kształcenia zaw odow ego. W  
kształceniu tern szkoła zaw odow a w y su w a się na pierw szy 
plan i zaczyna nabierać coraz to  większego znaczenia.

N a  podstaw ie m ych paroletnich dośw iadczeń w  szkol* 
nictw ie zaw odow em  <pracuję w  charak terze kierującego in= 
struk to ra  klasami krawieckiem i) i dośw iadczeń poczynionych  
w  czasie zw iedzenia kilku szkół zaw odow ych  różnego typu 
w  kraju i zagranicą, zaznaczam , że jeżeli nam  chodzi o pod* 
niesienie kraw iectw a, które w  stosunku do innych zaw odów  
jest m oże trochę zacofane pod w zględem  w ykształcenia 
szkolnego, to  m usim y siebie zapy tać  —  jakiej szkoły nam  
potrzeba? A  każdy  zdrow o m yślący  odpow ie, że „ ty lko  do* 
b rej" której działalność w  zupełności odniesie cel zam ierzony.

Z a łóżm y  zatem : „Ś rednią  Szkołę Techniczną dla Kra*
w ie c tw a " !

Szkoła ta  pow inna stanąć  na zd row ych  i silnych fun* 
dam entach, bo jak ją zorganizujem y, takie będziem y z niej 
zbierali ow oce. Szkoła ta pow inna dać społeczeństw u od* 
pow iednio, praw idłow o w ykształconego pracow nika krawiec* 
kiego, co  jest nieodzow nie koniecznem .

W sz y sc y  odczuw am y potrzebę takiej szkoły w  której 
by  było m ożna się uczy ć  i co raz  głębiej wnikać i poznaw ać 
dokładnie konieczną w iedzą kraw cow i, bo szkoła — to  nie 
schronisko, lub insty tucja  zarobkow a, szkoła zaw odow a to 
także gniazdo ośw iaty , to  forteca w iedzy  i tępienia zacofania. 
Szkoła Techniki K raw ieckiej to  Idea! Polska Z ach o d n ia  jako 
zam ożny i p racow ity  gospodarz w  R zeczypospolitej ma naj* 
w ięcej m ożności do zrealizow ania tej pięknej myśli.

Szkoła ta  pow inna być  dla k raw iectw a nie tylko oko* 
licznego, lecz całej Polski, w zorem  tak pod względem  urzą* 
dzeń jak i jakości robót,- nie będzie ona żadnym  konkurentem  
dla rzem iosła, lecz będzie jego osto ją i siłą. P ry w atn y  war* 
sz ta t nie m oże i nie pow inien nic tracić  na tern, że w  po* 
bliżu, lub na m iejscu istnieje taka szkoła, raczej przeciw nie, 
pow inno nastąpić w spółdziałanie i w zajem na pom oc.



Szkoła ta  dla nas k raw ców , pow inna być „oczkiem  w  
g łow ie," dziełem chiubnem , bo w  niej m ają się kształcić 
m ocni ludzie, k tó rzy  ulepszą w arsz ta t p racy  i podniosą zna* 
cznie kraw iectw o w  kraju. O to  przedew szystkiem  m usim y 
dbać sami, a  Izba Rzem ieślnicza nie odm ów i nam  możliwej 
pom ocy, jeżeli tą  szkołę oprzem y na zdrow ych  fundam entach, 
gdyż ca ły  wysiłek M . W . R. i O . P. kieruje się, dziś głó* 
w nie ku ulepszeniu szkół zaw odow ych .

Rozm aici są k raw cy  i różne m ają zdania, lecz dla nas 
cel pow inien być jeden, w ażny  i zasadniczy,- z łożyć dow ód, 
że kraw iectw o, nietylko zagranicą, lecz i u nas ma wolę 
i zrozum ienie, chce i dąży  przez n ieustanną pracę nad roz* 
wojem  kraw iectw a i uśw iadom ieniem , przy pom ocy szkół!

R ozum iem y doskonale, że inteligentnych fachow ców  
brak nam  w e w szystkich dziedzinach p racy  rękodzielniczej, 
lecz m y ograniczać się m usim y, praw ie, że w yłącznie do 
nauczan ia  fachow ego. M am y dośw iadczenie, że Szkoły 
Rzem ieślniczo* Przem ysłow e typu  średniego są bardzo kosz* 
tow ne , a  na to  nas nie bardzo stać.

Średnia Szkoła techniki krawieckiej w ym aga od kandy* 
da tó w  zw ykle p rzygotow ania z 7*miu oddziałów  szkoły po* 
w szechnej lub 3*ch klas gimnazjum <dla tak zw anych  Szkół 
R zem ieślniczo*Przem ysłow ych w y sta rczy  5 oddziałów  szkoły 
pow szechnej.)

C zas nauki w  szkole technicznej typu  średniego trw ałby  
jak zw ykle 4 la ta  i absolw enci o trzym yw aliby  ty tu ł technika 

kraw ca. W  szkole rzem.=przem. w yszkolenie odbyw ałoby  
się w  ciągu 3 lat, a  kończący  o trzym ałby  ty tu ł czeladnika.

Program  nauczania  w  szkole technicznej obejm ow ałby: 
Rok I p racę w arsz ta tow ą, rysunek i historję zaw odow ą,

„ II „ „  „  i w stępne w iadom ości
kroju, o raz rozpoznaw anie różnic budow y  ciała ludz* 
kiego i t, d. T echnologję i zaznajom ienie w artości 
tow aru.

„  III pracę w arsz ta tow ą, krój i anatom ję, technologję,
tow aroznaw stw o praktyczne, kalkulację, księgow ość
i korespondencję, — krótką geografię i historję Polski, 
ustrój Państw a, literaturę i hiegienę 

„  IV  specealizację i kupiectw o.
Szkoła ta  m a przed sobą tak wielkie zadanie, że po* 

w inna być  bogato w yposażona w  środki s łużące  do zreali* 
zow ania  jego. Środkam i temi są:

a> personel fachow y i sto jący  ideow o na w ysokim  
poziomie, 

b> kursy,
c> obszerny  i racjonalnie pobudow any  lokal, 
d) w arsz ta ty  dobrze urządzone i w yposażone w  naj* 

lepsze m aszyny  i urządzenia. 
e> bogaty  zasób  pom ocy  szkolnych pod postacią modeli, 

okazów  i tablic praw idłow ej p racy , technologję i t .d . 
f> bibljotekę szkolną odpow iednio dobraną.

T o  są najniezbędniejsze w arunki, k tóre musi posiadać 
szkoła, aby  mógła w y ch o w ać  dla narodu  k raw ców  —  oby* 
w ateli o w yższych  w alorach specjalnych i duchow ych, a 
obow iązkiem  w ychow anków  szkoły będzie podnieść w ysoko 
sz tandar kraw iectw a Polskiego.

Personel n aucza jący  w  tej szkole musi stać  na w yso* 
kości zadania i by  w y ch o w ać  sw ych  uczniów , musi osobistem  
przykładem  św iecić tak, żeby społeczeństw o, a zw łaszcza 
rzem ieślnictw o odnosiło się do tej szkoły z pełnem zaufaniem  
i przekonaniem , że tam  się m łodzież dobrze uczy  i w ycho* 
wuje. W ięc instruk torzy  powinni swoim  taktem  i sposobem  
obcow ania  z m łodzieżą, opartem  na wzajem nem  zaufaniu 
urobić w  nich przyszłych  chorążych  k raw iectw a. N au k a  
pow inna być  celow o system atycznie i w edług planu prow a* 
dzona, a  obcow anie  z uczniem  w inno być możliwie jaknaj* 
delikatniejsze, b y  uczeń w  instruktorze w idział sw ego m istrza 
i opiekuna, aby  miał w  nim w zór żyw y, jakim on powinien 
być  w  przyszłości. Instruk tor pow inien posiadać znajom ość 
pedagogiki krawieckiej, zapał i polot do nauczania, bo inaczej 
nie podoła nigdy sw ym  zadaniom . U łożenie program u p racy  
jest bardzo w ażne i trudne, gdyż jak już raz zaznaczyłem ,

nauczanie  musi być  system atycznie  prow adzone, a od ucznia 
nie m ożna naraz za wieie w ym agać, a na dokładność robót, 
staranność  i term inow ość należy zw rócić  szczególną uw agę. 
Podział p racy  rów nież należy do um iejętności, by  celow o 
w ykorzystać m aszyny, żelaza przy prasow aniu , narzędzia 
i stoły! Instruk tor pow inien' w  uczniach w zbudzić ukochanie 
kraw iectw a i szacunek dla całego stan u  rzem ieślniczego, a 
także pęd do doskonalenia się w  swoim zaw odzie, gdyż 
czyste , solidne i skrupulatne w ykonanie p racy  św iadczy  o 
w artości rzemieślnika. W ielkiej wagi jest rów nież urobienie 
zam iłow ania do porządku i czystości w  pracow ni i przyna* 
leżnych ubikacjach —  poczucie szacunku do m aszyn i wszel* 
kich narzędzi i p rzyborów , przez delikatne obchodzenie się 
z niemi.

Jeżeli tak będziem y rozumieli szkołę i w  te n  m n ie j*  
w ię c e j z o rg a n iz u je m y  sp o só b , to  stanie się ona źródłem  
ideałów  kraw iectw a polskiego.

O  w yższą  szkołę dla m istrzów  — — — —  P rzy  śre* 
dniej szkole techniki krawieckiej, powinien pow stać „O ddzia ł 
dla m istrzów ," którego program  nauczania  w  ciągu tych 
„kilkum iesięcznych ku rsów " byłby, praw ie że taki sam jak 
w  średniej szkole technicznej, lecz z w yższej dziedziny wie* 
dzy, potrzebnej m istrzow i, oraz zaznajom ienie z m odelowa* 
niem i projektow aniem  m ód. By w te w iadom ości i wy* 
kształcenia uzbro jony  m istrz, mógł pokonać wszelkie trudności 
w  sw ym  zaw odzie. I tu  personel „Profesorski" powinien 
stać  na w ysokości zadania!

L ecz nie cudów  m am y oczekiw ać. — Schiller powie* 
dział: „ Ż e  każdy  jest kowalem  sw ego szczęścia." C złow iek
musi w ięc sam sobie kuć przyszłość. A  tajem nica tego 
szczęścia polega na tem, że „ trzeba  się o swój interes tro* 
szczy ć"  by  iść naprzód. N au k ą  w  szkole, nie zdobyw a się 
wielkiego talentu, bo do tego niezbędne są w rodzone zdol* 
ności,- — a łe  u d o sk o n a lić , sp o tę g o w a ć  m ożna te choćby  
skrom ne zdolności jakich nam  u ży czy ła  natura.

W iadom o nam, że dobry  kraw iec w  pojęciu zagranicz* 
nym  jest obyw atelem  bardzo cenionym , pow ażanym  i dojść 
m oże do różnych  w ybitnych  godności i zaszczy tów , bo skoń* 
czy ł studja fachow e i ogólne. Podnieśm y zatem  i m y sztan* 
dar kraw iectw a Polskiego, w znieśm y go do w yżyn, na jakich 
już daw no znajdow ać się pow inien, a zrealizujem y naszą ideę 
w ów czas, gdy zaw odow a szkoła techniki krawieckiej, o typie 
średnim  pow staje na ziemi naszej R zeczypospolitej. Idea za* 
łożenia szkoły dla kraw iectw a, niechaj w ięc żyje! — niech 
jak najrychlej oblecze się w  realne sza ty  i niechaj prow adzi 
po tej drodze ogólno—polskie zrzeszenia krawieckie!

B r o d a  K a ro l .

Brzeziński przemysł konfekcyjny dawniej i dziś.
Polska posiada wiele form i dziedzin gospodarczych 

i przemysłowych, które ją wyróżniają wśród szeregu 
państw gospodarczych. Są to przeważnie niskie formy 
przemysłu chałupniczego. Zaliczamy do rzędu takich 
chałupnicze tkactwo, rozsiane po całem województwie 
łódzkiem. Dotychczas niezbadane, nieujęte żadną sta­
tystyką, stanowi w wszelkich obliczeniach naszego prze­
mysłu włókienniczego poważną niewiadomą.

Podobnie specyficzną, a nieujętą cyfrowo dziedziną 
jest pończosznictwo, także rozsiane na terenie całego 
województwa, ale uprawiane przeważnie na własny ra­
chunek, a nie systemem zarobkowem.

Do tego rodzaju przemysłu chałupniczego zaliczyć 
trzeba b rzez iń sk i p rzem ysł k on fek cy jn y . W porównaniu 
z chałupnictwem tkąckiem i pończoszniczem jest on już 
zorganizowany i łatwiejszy wskutek tego do ujęcia w 
formy sprawozdawcze.

Przemysł konfekcyjny w powiecie brzezińskim, jest 
przemysłem lokalno-tradycyjnym i stanowi oprócz za­
jęcia stałego- dla zawodowych krawców, także zajęcie



uboczne wielu rodzin w czasie wolnym od prac polnych 
i domowych.

Składa się, on z przedsiębiorców, czyli producen­
tów, majstrów krawieckich z czeladzią i terminatorami 
oraz odsprzedawców i agentów podróżujących.

Brzeziński przemysł konfekcyjny już przed wojną 
osiągnął wysoki stopień rozwoju, stanowił zwartą jed­
nostkę produkcji konfekcyjnej, znaną w kraju, zwłaszcza 
na bliskim i dalekim Wschodzie.

Takich przedsiębiorców, czy producentów brzezińska 
konfekcja liczyła przed wojną około stu. W ich ręku 
spoczywały główne sprężyny całego ruchu. Korzystali 
oni z kredytów bankowych, niewykluczając nawet Banku 
Państwa. Oni też organizowali produkcję i zbyt.

Materjały zakupywali w Łodzi. Były to zazwy­
czaj najlichsze gatunki tkanin, przykrawali go na włas­
nych maszynach i oddawali do szycia krawcom chałup­
nikom w mieście i na powiecie. Wreszcie przez podró­
żujących i agentów sprzedawali gotowe ubrania w naj­
dalszych okolicach Rosji jak, na Kaukazie, Wschodniej 
Syberji, Wybrzeżu Murmańskiem, Mongolji itd.

Znaczną ilość tych wyrobów sprzedawano na miejscu, 
w Brzezinach, dokąd dwa razy do roku przybywali 
kupcy rosyjscy po gotowe towary.

Powodzenie miały wyroby brzezińskie wielkie, bo 
choć były z lichego materjału, były jednak tanie. Pod­
stawą kalkulacji była przedewszystkiem niebywale tania 
robocizna i masowa produkcja. Jak silnym konkuren­
cyjnie był przemysł brzeziński, dowodzi fakt, że Moskwa, 
daleko bliżej położona rynku zbytu aniżeli Brzeziny, 
mimo że usilnie dążyła do wytworzenia własnego prze­
mysłu konfekcyjnego dla warstw robotniczych i ludności 
wiejskfej, nie zdołała z tej walki wyjść zwycięsko.

Drugą warstwą, składającą się na brzeziński prze­
mysł konfekcyjny, są rzemieślnicy chałupnicy. Na 
pierwszem miejscu majstrowie krawieccy, posiadający 
po kilka maszyn i zatrudniający po kilku robotników. 
Otrzymują oni zapłatę od sztuki, a z zapłaty tej opła­
cają dniówkowo robotników swych, stanowiących trzeci 
najgorzej finansowo usytuowany element brzezińskiego 

, przemysłu konfekcyjnego
Ogółem brzeziński przemysł konfekcyjny zatrudniał 

przed wojną około 3 500 osób:
100 producentów czyli przedsiębiorców,
100 robotników przykrawczy,
500 majstrów chałupników,

2700 robotników, krawców i czeladników,
100 agentów i wojażerów.

Brzeziński przemysł konfekcyjny pracował przez 
cały rok bez przerwy po 16 godzin na dobę, i w tern 
tkwiła jego siła konkurencyjna! Rok 1914 zapoczątkował 
sześcioletni kryzys. Przedsiębiorcy i niektórzy majstro­
wie przenieśli się do Rosji. Pozostali zaś, a przede­
wszystkiem robotnicy, wpadli w krańcową nędzę i po- 
chołnięci zostali przez inne zawody.

Dopiero około roku 1920 rozpoczął się powrót 
uchodźców i odbudowa przemysłu brzezińskiego. In­
flacja pobudziła ten przemysł do żywszej działalnośei i 
przyczyniła się do nawiązania stosunków z krajowemi 
rynkami zbytu. Rok 1924 i 1925 znowu przynosły po­
gorszenie, w roku 1926 rozpoczęła się ponowna poprawa.

Obecnie brzeziński przemysł kontekcyjny zatrudnia 
około 2 000 ludzi:

przedsiębiorców 60,
robotnik, przy maszynach do wykrawania 60, 
właścicieli warsztatów chałupniczych 400, 
robotników 1 500.

Redukcja ilości robotników wynosi około 45 % 
Jednakże przemysł ten pracuje tylko w dwóch okresach 
sezonowych (wiosną i jesienią) po 3 miesiące, zatem 
łącznie 6 miesięcy na rok tylko, przyczem praca trwa 
tyiko do 12 godzin na dobę. W ten sposób ogólna re­
dukcja stanu zatrudnienia przekracza 75%. Krótko 
mówiąc brzeziński przemysł konfekcyjny osiąga tylko 
25% wytwórczości przedwojennej!

Przyczyną tego skórczania się produkcji jest brak 
kapitałów, brak rynków zbytu i brak organizacji eks­
portowej.

Wielkie kapitały w Polsbe wogóle nie interesują 
się chałupniczym przemysłem konfekcyjnym.

Jest toze strony wielkiego przemysłu włókienniczego 
zyłaszcza łódzkiego karygodne zaniedbanie i opuszczenie 
w ciężkiej chwili poważnego odbiorcy, jakim był, jesł i 
będzie masowy przemysł konfekcyjny.

Obecnie brzeziński przemysł konfekcyjny pracuje 
przeważnie dla polskich kresów wschodnich i małopols­
kich włościan. W małych tylko ilościach wyroby brze­
zińskie idą zagranicę mianowicie do Chin, kolonij holen­
derskich i Rosji sowieckiej.

Chałupniczemu przemysłowi konfekcyjnemu wielkie 
usługi oddaćby mógł Państwowy Instytut Eksportowy, 
ułatwiając mu eksport jego wyrobów.

Brzeziński przemyśł konfekcyjny ma już swoich 
współzawodników w nowopowstających chałupniczych 
przemysłach konfekcyjnych ;w Tarnowie i Chrzanowie 
w Małopolsce. Powstają one za sprawą małopolskich 
kupców, którzy przeszczepili brzeziński przemysł na 
tereny tarnowski i chrzanowski. H. G ro ń s k i.

Szkoły krawieckie w Belgji.
N asze krawiectwo miarowe jest jeszcze w po® 

wijakach w stosunku do zagranicy i dużo wody upły­
nie, nim jego wyuczanie nabędzie pewnych konkret® 
nych form.

Celem porównania jako też uniknięcia błędu przy 
zakładaniu podobnych szkół u nas i obliczeń dla Ce® 
chów i towarzystw  podajemy na jakich zasadach bu® 
dowano takowe w Belgji. Tam nie uznawają dziś 
postępu w zawodzie bez szkół zawodowch. Pierw® 
sza take szkoła dla krawców powstała już w roku 
1880 w Brukseli, następna w Liege a dziś jest ich 
kilka. Pierwszym celem szkoły w Brukseli było sta® 
wić czoło fuszerce ubrań i tern samem zapobiedz ob= 
niżaniu wartości pracy rękodzinlnicznj. Partactw o i 
tam się rozgowszechniło, a liczba robotników dopo® 
magająca do niego wzrosła znacznie <to samo wi® 
dzimy dziś u nas). Związek mistrzów widząc to 
przyszedł do wniosku, iż przy kształceniu racjonalnem 
terminatorów pokona współzawodników. Zrazu szkoła 
napotykała na wiele trudności, uprzedzenia majstrów 
i obojętność władz rządowych. W pierwszych chwi® 
lach istnienia miasto udzieliło 3000 fr, subwencji, 
resztę zrobiła zabiegliwość fundatorów,

Szkoła krawiecka w Brukseli jest utrzymana ko® 
sztem prowincji i miasta. W łaściwy zarząd, kiero® 
wnicy klas oraz delegaci do kuratorjum szkoły są 
wybierani z grona społeczeństwa krawieckiego. T a*  
kowy składa się: z pięciu czeladników, 5®ciu kroj®



czych, Związek mistrzów 5-ciu, Syndyka a miasto 
wybiera 9^ciu członków razem 24 członków. W pośród 
grona nauczycielskiego jest 5 profesorów ale praktycznych 
krawców do podziału pracy, przyjmowania zamówień,
1 profesor szycia, 1 dla teorji, 1 dla rysunków, 1 
dla kroju, 1 dla wyższych kursów i jeden jako go= 
spodarz=»kierownik.

W  zeszłym roku 26-tym było 80 uczni czyli na 
7 uczni jeden instruktor. Nauczyciele rekrutują się 
przeważnie z kół mistrzowskich i czeladniczych. O pła­
cani są dość suto, ho 25 fr. na godzinę czyli na 
nasze 7 zł.

liczeń zaś płaci za naukę 3500 fr. rocznie czyli 
na nasze około 80 zł miesięcznie.

Szycia wyucza się w l=szym roku, w drugim 
pracuje już samodzielnie lekciejsze sztuki ubrania, 
w trzecim cięższe naturalnie pod okiem Instruktora.

Potrzebną robotę dostarczają zakłady krdwieckie 
i płacą według cennika, taryfy dla czeladzi, z czego 
15 proc. odpisuje się uczniom na koszta szkoły i przy- 
bory. Z  czego wynika, że szkoła daje uczniom wiele, 
tego nie da uczniowi żaden mistrz. Liczeń zapoznaje 
się zawczasu z techniką pracy i urządzenia postępo* 
wego, oraz z teorją krawiectwa i zyskuje dla siebie 
więcej, aniżeli u mistrza.

Z  takiej szkoły wychodzi też młodzież uzbroi 
jona w wszelkie wiadomości potrzebne jej w życiu 
zawodowem.

Dawniej młodzież się wałęsała, bo nie wszędzie 
był dobry mistrz i akuratny. Młodzież z braku wie= 
dzy cierpiała biedę i niedolę <to samo też u nas wi= 
dzimy). Dziś przez szkołę zapoznaje się stale w stylu 
modnej roboty, ale i życiem praktycznem, co tylko 
technika zawodowa i praktyka przynosi.

Pracę od mistrzów i magazynów krawieckich 
przyjmuje się rano, wykończoną odnosi wieczorem, 
w soboty wypłaca, M istrz oddający roboty szkole 
też zyskuje materjalnie, bo nie potrzebuje krojczego 
ani większej pracowni utrzymywać, zaoszczędzi na 
opale, świetle i komornem większem.

Jest to idealny problem utrzymywania szkoły, 
który daje takie rezultaty.

Taka szkoła niższego typu ma i u nas rację 
bytu i to w każdem województwie jedna. Potem 
jest jedna na wschodzie i (edna na zachodzie wyż­
szego typu potrzebna, dla czeladników, krojczych, 
mistrzów i Instruktorów, by nie potrzeba się udawać 
za granicę. S .

W sprawie Szkoły Krawieckiej
odbędzie się w  niedzielę dnia 6. 11. o godz. 2»giej w  kat.

D o m u  Z w iązkow ym  w  K ról. H u cie  ul. W o d n a  47 
Zebranie Zwolenników Szkoły.

Zwołujący.

Działalność Izby Rzemieślniczej Woj Śl.
od jej założenia aż do obecnej chwili.

(Ciąg dalszy).

Pozatem  o d by ły  się trzy  posiedzenia Komisji U staw ow ej 
R ad y  Przybocznej, a m ianow icie 17=go kw ietnia w  spraw ie

uchw alenia sta tu tu  dla Izby, ll= g o  czerw ca i 2»go lipca w 
spraw ie uzgodnienia popraw ek do projektu now ej ustaw y  
przem ysłow ej.

Izba wzięła oprócz tego w  roku tym  udział w  6  kon* 
ferencjach, odby tych  poza terenem  W o jew ó d ztw a Śląskiego, 
oraz w  w ystaw ie  krawieckiej w  Królewskiej H ucie.

Ponadto zw ołała Izba zebranie delegatów  cechów  wszys* 
tkich zaw odów  na dzień 24. w rześnia w  spraw ach  podatko* 
w ych. U chw alono  na tem zebraniu 8 rezolucyj i w ysłano 
m iarodajnym  władzom .

W  roku tym  niem ałe k łopoty spraw iała Izbie spraw a 
finansow a, uregulow anie której nastąpiło  dopiero z chw ilą 
rozciągnięcia na górnośląskiej części W o jew ó d ztw a Śląskiego 
m ocy  ustaw y  o podatku przem ysłow ym . — R ów nież wielką 
troską dla Izby była spraw a projektu now ej u staw y  przem y* 
słowej polskiej, która spow odow ała łzbę do zw o ływ an ia  ze* 
brań i b rania udziału w różnych  konferencjach celem  uzgod* 
nienia poglądów  i życzeń  rzem iosła całego dla uw zględnienia 
takow ych w projekcie now ej u staw y  przem ysłow ej.

O  zebraniach tych  i udziale w  konferencjach zazna* , 
czono już pow yżej.

Poniew aż zm ieniony podział okręgów  pełnom ocników  
okazał się z biegiem czasu  jako n iedosta teczny  i nieodpowia* 
d a jący  w ym ogom  potrzeb rzem iosła, postanow iono okręgi te 
rozszerzyć i podzielić ostateczn ie  w  sposób następu jący :
O kręg  I —  m iasto i pow iat K atow ice,

R uda i M ikołów  —  p. Jan Śmigiel,
„  II —  m iasto K ról. H u ta  i pow .

Ś w iętochłow ice z wyjątkiem  
R udy, Szarleja i Piekar p. Józef G aettner,

I l i — m iasto  i pow iat Rybnicki p. Ludw ik W róbel,
„  IV  —  m iasto  i pow iat Pszczyna

z w yjątkiem  M ikołow a p. T eodor K oszyk,
„ V  —  m iasto i pow iat tarnogórski p. Benke A ntoni,
„  V I  — m iasto i pow iat lubliniecki p. G lensk M aksym .

D la  Siem ianow ic, M ikołow a i M ysłow ic  oraz dla S zar­
leja i P iekar ustalono podpełnom ocników  i tak: 
dla Siem ianow ic —  p. K arol M urek  —  m istrz krawiecki —

ze Siem ianow ic, 
dla M ysłow ic  —  p. K onstan tyn  Lodek —  m istrz kowalski —

z M ysłow ic,
dla M ikołow a — p. W ilhelm  K lem ent — m istrz stolarski — 
dla Szarleja i Piekar — p. Jerzy S troka -— m istrz fryzjer*

ski —  ze Szarleja.
Z  biegiem czasu  okazała się konieczność utw orzenia 

Komisji dla sp raw  uczniow skich, poniew aż było w iele spraw  
w ażnych  do załatw ienia, k tórych  Izba sam a załatw ić nie 
mogła. —  K om isja ta  u tw orzoną została na  plenarnem  po* 

siedzeniu dn ia  17. s tyczn ia  1925 r. —  do której weszli człon* 
kowie R a d y  P rzybocznej pp.

1. Jan Śmigel, 2. H en ry k  G am biec, 3. H en ry k  Pakuła,
4. Józef G aetner, 5. K arol M urek, 6. Paw eł L ottera , 7. Ry= 
szard  K lehr.

Z daniem  tej Komisji było uregulow anie  spra\s. termina* 
torskich.

Z a zn aczy ć  w ypada jeszcze, że Izba w  roku 1924»tym  
poczyniła staran ia  około u tw orzen ia  „D o m u  R zem ieślniczego" 
jako ogniska rzem ieślniczego, k tóreby  stało  się g łów nym  
czynnikiem  rozw oju  rzem iosła śląskiego. —  Poniew aż w  a* 
runki gospodarcze tak P aństw a jak i gmin nie pozw oliły Izbie 
spodziew ać się pom ocy  m aterjalnej w ładz, przeto  m usiała się 
Izba chw ycić  sam opom ocy celem  stw orzenia  w spom nianego 
ogniska. A k c ja  ta  narazie z pow odu  ogólnego k ryzysu  i 
zasto ju  gospodarczego stanęła na m artw ym  punkcie, lecz spo* 
dziew ać się należy, że cel tak po ży teczn y  zostanie w  nieda* 
lekiej przyszłości w  zupełności osiągnięty.

Po utw orzeniu  p ierw szych K om isyj M istrzow skich da* 
w ał się odczuw ać brak dokształcenia obyw atelskiego u k an ­
d y d a tó w  zgłaszających się do egram inu m istrzowskiego. —  
T o  też Izba idąc na rękę tym  kandydatom  urządziła pod 
kierow nictw em  kw alif,kow anego nauczyciela  szkoły dokształ* 
cającej p. v7ładysław a Rękosiew icza kursa przygo tow aw cze
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Mając pokaźnej ilości prenumeratorów naszego pisma jego rozwój do zawdzięczenia posta­
nowiliśmy je rozszerzyć na wielką skalę. Mianowicie od nowego roku będziemy dodawali do gazety 
wszelkie żurnale. Tak: Jeden sześciokolorowy obraz ścienny, jeden duży album stołowy luksusowy 
również sześciokolorowy, jeden album kieszonkowy oraz do kilka n u m e r ó w  pojedyńcze obrazy. Wszystkie 
te żurnale będą dodawane dwa razy rocznie, raz na sezon latowy, raz na sezon zimowy. Żurnale te 
będą najnowsze mody angielskiej i wiedyńskiej.

Od wielu czytelników usłyszeliśmy skargę na drogość żurnali, których prenumerują zagranicą, 
płacąc za nie drogo, bo aż do 42,— zł. półrocznie.

Chcąc naszych krawców uniezależnić zupełnie w tem zakresie od drogich obcych wydawnictw 
postanowiliśmy podnieść prenumeratę ODZIEŻY wraz z wszelkiemi żurnalami tylko do 18,— zł. półrocznie, 
aby umożliwić tem sposobem każdem u zap ren u m erow an ie  o w y ch  żu rn ali. Każdy rozsądny krawiec musi 
przyznać, że same żurnale są większej wartości. O wartości i bardzo gustownem wykonaniu tych żurnali 
przekonali się czytelnicy, którzy w tem sezonie posiadali nasze żurnale, choćby nawet tylko ostatni 
żurnal kieszonkowy. Żurnale będą każdemu prenumeratorowi dostarczone z początkiem lutego na 
sezon latowy a na sezon zimowy z początkiem sierpnia każdego roku.

Postawiliśmy tem sposobem wydawnictwo nasze na równi z wydawnictwami zagranicznemi 
i jesteśmy pewni, że spotkamy się tu z zupełnem uznaniem szerokich mas czytelników.

Ponieważ jesteśmy związani dużemi wydatkami na zaprowadzenie tych żurnali, dlatego 
jesteśmy zmuszeni prosić Szan. prenumeratorów o punktualne uiszczenie prenumeraty.

Zaznaczamy również, że nie każdy prenumerator jest obowiązany abonować ODZIEŻ z wszel­
kiemi żurnalami. We w łasn em  in teres ie  je s t  to  jednak  je g o  p o w in n o śc ią . Komu naprawdę trudno 
będzie ze względów materjalnych zapłacić 18,— zł. półrocznie będzie mógł ODZIEŻ w tem stanie 
w jakiem znajduje się obecnie dalej prenumerować.

Ponieważ w dzisiejszych czasach może sobie tylko ten krawiec klijentelę utrzymać, który 
faktycznie o to dba, aby im na każdy sezon przedstawić najnowsze mody. Dlatego apelujemy jeszcze raz 
do wszystkich, aby z tej sposobności zaraz korzystali. Wydatek jest skromny, ale korzyści pokaźne.

Aby móc ustalić nakład, prosimy dołączoną do dzisiejszego numeru kartę n atych m iast  
w y p ełn ić  i p rzysłać ją  nam o d w ro tn ą  p ocztą .

L iczem y z p ew n o śc ią , że  ani jed en  czy te ln ik  n ie  o d w le c z e  tę  spraw ę i n atych m iast p rzyśle  
nam w y p e łn io n ą  kartę.

W tem oczekiwaniu kreślimy się z wysokiem szacunkiem.

Wydawnictwo Odzieży.

tak w  K atow icach  jak i w  R ybniku i Lublińcu. —  K ursa  
te  odbyw ają  się w  K atow icach  perjodycznie zależnie od ilo* 
ści zgłoszonych kandydatów , natom iast w  innych miejscom 
w ościach  z pow odu  słabej frekwencji za in teresow anych  u rzą ­
dzania podobnych  kursów  zaniechano.

Z  końcem  roku 1924 pow iększyły się agendy Izby do 
tego stopnia, !ź takow a była zm uszoną pow iększyć persone 
b iurow y.

Po utw orzeniu  przez U rząd  W ojew ódzki p ierw szych 
K om isyj M istrzow skich zaczęła  ilość kandydatów  do egza= 
minu sta łe  w zrastać , co  w ym agało  w iększego nakładu p racy  
około op raeow yw ania  w niosków  i podań odnośnych  kandy* 
datów .

R ów nież pow iększyła się konieczność tw orzenia now ych 
C ech ó w  w  m iarę po trzeby  o ch ro n y  poszczególnych gałęzi 
zaw odów  niezorganizow anych d o tychczas w  cechach. — D la 
tych  zaw odów  niezorganizow anych  istniały przy  Izbie osobne 
K om isyje E gzam inacy jne na czeladników  i to  w  liczbie ló l 
R o k  1925.

O  ile w  roku poprzednim  było w szystk ich  C ech ó w  99 
<w tem  60 p rzym usow ych a 39 w olnych), z k tó rych  8 zo= 
stało  w  rosu  1924 zatw ierdzonych , to  w  roku 1925 liczba

C ech ó w  w zrosła  o 7. W  tw orzeniu  zaś było  C ech ó w  13, 
a  głosow anie o utw orzenie tychże  zarządzone zostało  w  ciągu 
roku w śród  6  C echów .

Szczególną uw agę zw rócić  Izba musi na w ysiłki sw e 
w  kierunku należytego rozw inięcia sw ych  agend, co  jej się 
mimo szczupłych funduszów , sto jących  jej do dyspozycji, 
po większej części udało.

Izba bow iem  m iała do dyspozycji niecałe 40 tysięcy  
zło tych  z 15procentow ego dodatku do św iadectw  przem y* 
stow ych  i karł re jestracy jnych .

W  roku 1925*tym  załatw iono 1404 aktów ; oprócz  tego 
w ystosow ano  do w szystkich C ech ó w  18 okólników , zaś do 
K om isyj tak czeladniczych jak i m istrzow skich 9  okólników. 
Porad  i w yjaśnień udzielono blisko 900 rzemieślnikom. N a  
46 zebrań i u roczystośc i cechow ych  delegow ała Izba sw ych 
przedstaw icieli i prelegentów . —  Pozatem  w zięła Izba udział 
w  następu jących  zjazdach i posiedzeniach: w  dw óch zjaz* 
dach cechm istrzów  m iasta K atow ic, odby tych  w  spraw ie 
szkoły dokształcającej, w  jednem  posiedzeniu delegatów  ce* 
chów  katow ickich w  spraw ie uczniow skiej, w  jednym  Zjeź* 
dzie w szystkich  cechm istrzów  okręgu Izby  i w  jednym  Z jeź* 
dzie p rzew odniczących  K om isyj czeladniczych .
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P osiedzeń R ady  Przybocznej K om isarza Izby odbyto  
w  roku 1925 dw a. R ów nież odbyło  się jedno posiedzenie 
pełnom ocników , trzy  posiedzenia Komisji R ady  Przybocznej 
w  spraw ie uczniowskiej i w  spraw ie dyplom ów  m istrzow ­
skich, uzyskanych  przez K om isje w  innych dzielnicach Polski 
i zagranicy.

Ponad to  wzięła Izba udział w  14 konferencjach i zja* 
zdach , o dby tych  bądź to  poza terenem  W o jew ó d z tw a  Sią* 
skiego, bądź też w  obrębie samej Izby. D nia  15. m arca 
tego roku odby ł się w  K atow icach  Z jazd  Prezesów  i Syn* 
dyków  Izb R zem ieślniczych Z achodniej Polski, którego ucze* 
stn icy  wzięli w  m anifestacji, odbytej w  rynku katowickim  
przeciw  zakusom  na całość granic R zeczypospolitej Polskiej, 
grem jalny udział.

W  tym  roku zatw ierdzono dalsze 3 Kom isje Egzam i* 
nacyjne na m istrzów  <d!a zaw odów : cukierniczego, tapicer* 
skiego i brukarskiego) jak rów nież 4  K om isje E gzam inacyjne 
na czeladników  przy Izbie, —  E gzam in m istrzowski złożyło 
w  tym  roku ogółem 300 kandydatów  w  różnych zaw odach.

D alej uregulow aną, zosta ła  kw estja spo rna  dyplom ów  
m istrzow skich i egzam inów , zdanych  w  innych dzielnicach 
Polski jak rów nież przed Kom isjam i, na terenie niemieckim. 
Posiedzenie w  tej spraw ie odbyło się dnia 11. grudnia.

R ów nież kw estja liczby uczni, m ogących być trzym a* 
nym i w  w arsz ta tach  rzem ieśln iczych , została uregulow aną 
na posiedzeniu plenarnem  Izby w  dniu 5. listopada. Zatw ier*  
dzenie jednakow oż tej kwestji przez odnośną w ładzę jeszcze 
do tychczas nie nastąpiło.
Rok 1926.

Dokończenie nastąpi.

Jak powodzi się warszawskim 
konfekcjonistom damskim?

Z Warszawy otrzymujemy następującą korespon­
dencję:

Stan konfekcji damskiej oceniają u nas więcej, niż 
średnio dobry. Ubiegły sezon wiosenny i letni przeszedł 
ku ogólnemu zadowoleniu wytwórców i handlowców. 
Jednakże nie zdystansował wiele lub wcale takież sezony 
roku zeszłego.

Obecna chwila międzysezonowa odbywa się przy 
normalnym ruchu, charakteryzującym ten czas ogórkowy. 
Z nastaniem sezonu jesiennego i zimowego ruch się wzmo­
że znacznie.

Charakterystyką damskiego przemysłu konfekcyj­
nego w Warszawie jest jego szalone wprost rozdrobnie­
nie. Nie mamy właściwych fabryk, a jedynie kilkadzie­
siąt większych pracowni, zatrudniających po kilkadziesiąt 
sił wytwórczych, trudniących się równocześnie wyrobem 
konfekcji damskiej oraz handlem zarówno hurtowym jak 
i detalicznym.

Oprócz tych poważniejszych wytwórni istnieje wprost 
niezliczona ilość drobnych, mniejszych pracowni kon­
fekcyjnych, niezdolnych do masowej produkcji, a przy­
czyniających się wybitnie do potęgowania konkurencji 
zawodowej. Wskutek tego ceny artykułów z konfekcji 
damskiej są już od pewnego czasu bardzo niskie, a zby­
cie towaru utrudnione

Największą wadą warszawskiego, damskiego prze­
mysłu konfekcyjnego jest brak organizacji. Zaledwie 
kilkanaście największych konfekcjonistów należy do 
zrzeszenia, reszta w olbrzymiej większości pracuje izo- 
lowauie, bez wzajemnych względów i łączności. A jednak 
własny interes konfekcjonistów mniejszych i większych, 
złagodzenie walki konkurencyjnej, stworzenie jednolitej, 
racjonalnej polityki cen, domagają się jak najrychlejsze­
go skupienia i zorganizowania w jeden wspólny związek.

Import gotowych wyrobów konfekcji damskiej jest 
minimalny. Produkcja krajowa nasyca zupełnie rynek 
miejscowy i prowincji. Tak samo i jakość produkcji 
krajowej odpowiada życzeniom i potrzebom konsumentek.

Zato sprowadza Warszawa niemało materjałów dla 
lepszej konfekcji damskiej. Materjałów na wyroby wy­
kwintniejsze sprowadza się do 50 proc., 5% jedwabiu 
przeważnie że Szwajcarji, Francji i Anglji. Są to w 
pierwszym rzędzie jedwabie i półwełny. Wogóle spro­
wadzanie tych luksusowych artykułów z zagranicy jest 
połączone ze znacznemi trudnościami, to też konfekcjo- 
niści importują niechętnie i czynią to tylko w tych wy­
padkach, kiedy dany towar w kraju rzeczywiście pro­
dukowany nie jest. Ta okoliczność usprawiedliwia ich 
wobec krajowego przemysłu tekstylnego.

Ani fabryki, ani mniejsze pracownie konfekcyjne 
nie importują towarów na własną odpowiedzialność, ale 
nabywają je na miejscu od hurtowników. Zagranica ma 
w tej dziedzinie — z powodu przykrych doświadczeń 
z okresu inflacyjnego kryzysu gospodarczego bardzo 
osłabione zaufanie do naszego rynku, a raczej do na­
szych małych fabrykantów i właścicieli zwykłych pra­
cowni; dlatego też zagraniczni przemysłowcy i kupcy 
sprzedają swój towar tylko pierwszorzędnym firmom.

Kupcy zagraniczni udzielają kredytów 90 do 120 dni, 
na weksle lub na otwarty rachunek, zależnie od tego, z 
jaką firmą mają do czynienia. Hurtownicy warszawscy 
sprzedają żądany towar miejscowym konsumentom mniej 
więcej na tych samych warunkach. Wypłacalność w 
ostatnich czasach jest bardzo dobra, o bankructwach się 
nie słyszy, protestów — ilości minimalne. J. T.

0 naprawę dziedziny krawieckiej.
Każdy krawiec postępowy śledzi tylko zatem, by 

zawsze wymyślić coś nowego, a przez to zwerbować 
sobie klijentów. I bardzo słusznie bo gdyby nie myślał 
i działał krawiec, to może zupełnie pozostać bez pracy. 
Dlatego tak jest, że obcenie jak to się zwykle gada 
„świat jest postępowy44 mody z roku na rok się zmie­
niają, i przez to samo coraz grymaśniejsze mody 
klijentów. Prace wykonywać trzeba solidnie, bo inaczej 
to krawca niepostępowego nazwią „partaczem44 a więc 
by tego uniknąć musimy się gnąć gdzieś po informacje 
i to nigdzie indziej jak tylko do „Odzieży44. Zdawało 
by się że niema w Polsce zakątku, gdzieby krawcy 
nie czytali „Odzieży44. Otóż nie — są jeszcze okolice 
gdzie krawcy zarówno i krawcowe nieznają własnego 
organu. Że tak jest to już wina jest Zarządów zrze­
szenia krawieckiego, zarządy powinny gremjalnie spro­
wadzać „Odzież44 i rozesłać krawcom którzy znajdują 
się W danym zrzeszeniu. Takie zarządy nazywałyby się 
wówczas że są one duszą kołaczącą ku polepszeniu 
własnej dziedziny krawieckiej. Wszystkie nawoływąnia 
moje w zeszłych numerach „Odzieży44 zostawałyby bez 
skutku.

Mamy jednak nadzieje że od nowego roku, w rze­
miosłach następują kolosalne zmiany, co jest bardzo 
porządanem. Ustawa rzemieślnicza zatwierdzona dekre­
tem P. Prezydenta Rrzeczyp. z. dn. 7 czerwca 1927 r. 
obowiązywać ma od 1928 r. A więc czekamy tej chwili, 
ku polepszeniu naszego zawodu, o czem decydować ma 
ustawa najwyższego władcy Prezydenta Mościckiego.

M a k s y m i l j a n  K o w a l c z y k ,  
gm. Czastary, pow. Wieluń.

*



Kto będzie miał prawo trzymać 
terminatorów?

Wprawdzie na terenie b. zaboru rosyjskiego prawo 
to było zastrzeżone jedynie dla mistrzów cechowych, 
lecz z biegiem lat pozostało ono na papierze i ucznia 
(terminatora) trzymał każdy, kto chciał!

Mimo to, iż przywilej przedstawiania ucznia do w y­
zwolili w cechu przysługiwał tylko mistrzom, iż cech 
zasadniczo powinien był wymagać zapisania ucznia w 
odnośnej księdze, ustalonego okresu nauki, lecz... różnie 
to bywało. Pozatem, liczni pracodawcy posługiwali się 
młodzieżą, używając ją jako młodocianych pracowników, 
co gorzej, częstokroć wprowadzali w błąd opiekunów, 
obiecując im, iż młodzieniec gdzieś i kiedyś zostanie 
wyzwolony na czeladnika. Wypadków takich zwykłego 
oszustwa było bardzo dużo, ofiarą padali zwykle chłop­
cy wiejscy, opiekunowie których słabo orjentowali się 
w sytuacji.

Nowa Ustawa Przemysłowa sprawy te traktuje 
wyraźnie i stanowczo, Oto na przyszłość przyjmować 
ucznia na naukę wolno będzie jedynie osobom, które

Sposób założenia szkoły 
zawodowej-krawieckiej.

1. Najpierw założyć duży warsztat krawiecki udzia­
łowy, przez majstrów dostarczających pracy.

2. Podzielić go na oddziały tak, żeby możliwie 
każdy oddział miał swego kierownika majstra — nau­
czyciela,

Oddziałów takich otworzyć 6,
Kurs nauki trwa 3 lata.
I. oddział — początkowa nauka szycia różnolitego, 

nauka prasowania i szycia na maszynie.
II. oddział — nauka szycia na różnych reperacjach 

i prasowniach, nadto aicówki i czyszczenie plam.
III. oddział — przejście ucznia do warsztatu robót 

spodni.
IV. oddział — warsztat wyrobu kamizelek.
V. oddział — pracownia dużych sztuk t. j. mary­

narek, palt itd.

VI. oddział — sztuki . figurowe jak surduty, smo­
kingi, fraki itd. lub przejście do warsztatu jakiego maj­
stra, jako czeladnik podręczny.

1. W ten sposób założona szkoła może się utrzy­
mać o siłach własnych, bo od drugiego oddziału dana 
jest w szkole możność zarobkowania kierownikowi nau­
czycielowi a także czeladnikowi a nawet i uczniowi. 
Ostatniemu możnaby również płacić zwłaszcza w ostat­
nim czasie trwania nauki.

Szkołę należałoby tak urządzić, by każdy oddział 
posiadał możliwie jeden pokój a oprócz oddziałów po­
trzeba jeszcze na kancelarję i na przyjmowanie robót 
od majstrów i klienteli. Pieniądze zebrane z czystego 
zysku należałoby obrócić na maszyny najnowszych kon­
strukcji, na kupno żelazek i stołów. We wzorowych 
warsztatach tych należy dbać o urządzenia hygjeniczne,

3. Ze szkoły takiej możnaby po dwueh do trzech 
latach korzystać z pomocy otrzymanych — jako pod­
ręcznych — do poszczególnych majstrów.

4. Całkowity kurs nauki trwałby do trzech lat i 
to dwa i pół roku w szkole a pół roku u . majstra w 
warsztacie. Po przebyciu trzy letnim dopuszczonoby 
ucznia do egzaminu na czeladnika przed Komisją egz.

5. Podręcznik mój zaofiaruję powstać mającej szkole 
krawieckiej, co ułatwi bardzo uczniom nabycie wiedzy 
zawodowej od podstaw oraz pamięciowe ogarnięcie ich.

Łódź. W. Ł.

Znaczenie i przyszłość szkoły dla krawiectwa!
N ie  m ogły przejść echem  artyku ły  w  „O d z ie ż y "  ze 

sierpnia b. r. na str. 4  i 15 pod t. „K ilka uw ag o bolączkach 
w  zaw odzie kraw ieckim " przez Szan. K olegę J. Szkudlarka 
oraz artykuł pod t. „ C o  każdy kraw iec w iedzieć pow inien?" 
przez Szan. K olegę K . B rody. C z y  czytelnik „O d z ieży "  
skoro dobrze pojął te artykuły , musi w ydać  odnośnym  autorom  
najlepsze św iadectw o. C i Szan. K oledzy  w ykazali że pia= 
stu ją godnie sw e stanow isko w śród zaw odu naszego, św iecąc 
jasnem  i wzniosłem  przykładem . R ozw odzić się nie będą o 
osobach pow yższych  au to rów , gdyż artyku ły  m ów ią jasno 
dobitnie kim są, co  zam ierzają i do czego pragną dążyć. 
O tó ż  te artyku ły  dają obraz na jakiem stanow isku ma stanąć 
kraw iec w śród  dzisiejszej sy tuacji, o raz postępu  czasu. T u  
pow iedzieć nam  należy  że kierunek dany  jest w spaniały  i 
w niosły, tylko chodzi jak to  uruchom ić jak to działać. A  
zatem  jest dane hasło że m y m usim y o sobie stanow ić, sami 
działać i tw orzyć , ab y  zaw ód nie pozw olić podeptać. W  tym  
w ypadku należy napierać Izby rękodzieln. W ojew ódzkie oraz 
C echm istrzów . jeżeli cech posiada na czele sw ego prze= 
w odniczącego, to  chyba tylko takich ludzi, k tórzy  dobitnie 
pojm ują wszelkie po trzeby  zaw odu. N ajzaw ilszą  kw estją są 
szkoły zaw odow e, o k tórych odbija się sens w spom nianych 
artyku łów  i gdzie nacisk się kładzie że szkołą zaw odow ą 
najlepsze wyniki dla zaw odu naszego spodziew ać się m ożna. 
O tó ż  zdarzy  się niejednokrotnie w ypadek i to  naw et od 
sam ego C eęhm istrza  że rozkładając ręce pow iada nic się 
nie da zrobić. T aki argum ent stanow i tylko o naszej indo= 
lencji. W szy stk o  da się zrobić tylko zdobyć się na hart 
silnej woli i w postanow ienie a przy  o tw artem  um yśle dojdzie 
się do celu. C echm istrze grupując sw ych  członków , przed= 
staw ić dobitnie znaczenie szkół zaw odow ych  i poszczególne 
cechy  aby  składali co  tylko w m ożności ich stanu  m ajątkow ego 
na cele budow y  szkół zaw odow ych  i w  ten sposób sami 
stw arzać  to o czem  dzisiaj nikt niem a troski. Szkoły zaw o* 
dow e sw em  planem nauki oraz racjonalną w iedzą uszlachet> 
nia całe  rzecze zaw odu, nadaje pow agę zaw odow i i przynosi 
w zniosły i nieoceniony pożytek. Z atem  hasło wzniesienia 
zaw odu poczynać od szkół zaw odow ych  i to  ceną krw aw ych 
trudów , byle tylko zaw odow i p rzysporzyć ludzi, którzy staną 
godnie w śród społeczeństw a C i w łaśnie zw artą  m asą dopiero

posiadają tytuł mistrza rzemieślniczego.
Jedynie w ciągu trzech pierwszych lat po wpro­

wadzeniu w życie Ustawy Przemysłowej, prawo to 
przysługiwać będzie również czeladnikom, posiadającym 
za sobą pięć lat pracy czeladniczej, oraz osobom, które 
przynajmniej osiem lat wykonywują samodzielnie rze­
miosło. O ile jednak osoby te po upływie trzech lat nie 
uzyskają tytułu mistrza rzemieślniczego, to tracą prawo 
trzymania uczniów.

Nowa Ustawa rozciąga baczną opiekę nad sprawą 
uczniowską.

I tak np. trzymanie ucznia może być zabronione 
przez władze tym mistrzom, którzy popełnili przestęp­
stwa przeciw moralności, lub z chęoi zysku. Władza 
przemysłowa będzie rozciągała kontrolę nad warsztata­
mi, aby uniemożliwić obohodzenie przepisów o uczniach.

Iość uczniów będzie kontrolowana przez władze, 
aby nie była zbyt dużą, przyczem cechy będą mogły 
postanowić, iiu uczniów wolno trzymać sposób zawiera­
nia umowy, wypadki rozwiązania jej i t. d. ustalić 
wszystko to jest dokładnie przewidziane w Ustawie. 
Izby Rzemieślnicze władza przemysłowa i cechy będą 
miały duże uprawnienia w zakresie regulowania sprawy 
uczniowskiej, co powinno być z korzyścią dla kształ­
cenia młodego pokolenia rzemieślniczego, tak niezbędne­
go dla dalszego rozwoju rzemiosła.



zdziałają, gdyż będą posiadać pew ną broń a to  rozległą w iedzą 
zaw odow ą i poniekąd godną inteligencję. O d  zachodu  idzie 
kultura i też na zachodzie naszych  połaci ziemi niechaj staną 
szkoły i sp raw ą tą  niechej się przejmą cechy  całej Polski, 
boć to  'w  ich interesie.

Lw ów . S tanisław  K urz.

Obudźcie s ię  R zem ieślnicy!

Wybory do Izb Rzemieślniczych przed wami.
W y b o ry  do  Izb  R z e m ie ś ln ic z y c h  m a ją  b y ć  o g ło ­

szo n e  la d a  dz ień . D la  rz e m io s ła  c h rz e śc ija ń s k ie g o  b ę d ą  
one  d n iem  d e c y d u ją c y c h  o jeg o  p rz y s z ły m  losie . Je ż e li 
z d o ła m y  zap e w n ić  sob ie  o d p o w ied n ią  w ię k sz o ść  m a n d a tó w  
w  p rz y s z ły c h  Izb ach , to  b ę d z ie m y  sk u te c z n ie  d b a ć  o 
b y t  n a s z y c h  w a rs z ta tó w , a  w ięc  i n a s z y c h  m ia s t.

O g ó ł rz e m ie ś ln ik ó w  n ie d o c e n ia  p o w a g i s y tu a c ji  śpi. 
O g ó ł rz e m ie ś ln ik ó w  nie z d a je  so b ie  s p r a w y  z teg o , czem  
je s t n o w a  U s ta w ą  P rz e m y s ło w a , czem  b ę d ą  Izby . B o 
są  n a w e t ta c y , k tó rz y  s ą d z ą , iż Izb y  b ęd ą  s łu ż y ły  d la  
n a k ła d a n ia  p o d a tk ó w . N ie św ia d o m o ść  ta  b y ła b y  śm ie sz n a , 
g d y b y  nie b y ła  ż a ło s n a  i z a s tr z a s z a ją c a .  O na d o p ro w a d z i 
do  p rz e g ra n ia  w y b o ró w . W in ę  p o n o sz ą  o rg a n iz a c ję  
rz e m ie ś ln ic ze , k tó re  w  c ią g u  c z te re ch  la t  z a  m a ło  d b a ły  
o u św ia d o m ie n ie  sw o ich  cz ło n k ó w . P o n o s z ą  ją  i n a d a l, 
g d y ż  w ię k sz o ść  z n ich  w  d a ls z y m  c ią g u  s p o c z y w a  
w  b e z w ła d z e  i len is tw ie . N a d c h o d z i o s ta tn i m o m en t, 
g d y  n a le ż y  w s trz ą s n ą ć  su m ien iem  rz e m ie ś ln ik ó w , p o ­
w ied z ieć  im , iż  jeże li p rz e g ra ją  te ra z , to  p rz e g ry w a ją  
n a  d łu g ie  la ta .

K a ż d y  rz e m ie ś ln ik , ta k  ce c h o w y , ja k  i do  cech u  
n ie  n a le ż ą c y  m u si w ied z ieć , czem  b ę d ą  Iz b y  R z e m ie ś l­
n icze , ja k ie  z n a c z e n ie  b ęd z ie  m ia ło  o d d a n ie  p rz e z  n ieg o  
g ło su , ja k ie m  p rz e s tę p s tw e m  w o b ec  p o lsk ie g o  rz e m io s ła  
b ęd z ie  z a n ie d b a n ie  te g o  o b o w iązk u .

O rg a n iz a c je  i c e c h y  m u szą  d o trz e ć  do  n a jd a ls z y c h  
w a rs ta tó w  n a  sw o im  te ren ie , o b u d z ić  śp ią c y c h , u ś w ia ­
d o m ić  c ie m n y c h , z m u s ić  w s z y s tk o  do  p o m y ś le n ia  w  w y ­
b o ra c h , o z a le ż n y m  o d  n ich  w ła sn y m  losie .

P r a g n ą c  d o p o m ó c  w  te j ak c ji, C e n tra ln e  T o w . 
R z e m ie ś ln ic z e  o p ra c o w a ło  s p e c ja ln y  re fe ra t  u ś w ia d a -  
m ia ją c o -a g i ta c y jn y , k tó ry  w in ien  b y ć  z a p o trz e b o w a n y  
p rz e z  k a ż d y , n a jm n ie js z y  n a w e t cech  i p o je d y ń c z y c h  
rz e m ie ś ln ik ó w . R e fe ra t  ten  o d c z y ta n y  n a  z e b ra n iu  p r z y ­
c z y n i się  n ie w ą tp liw ie  do  u św ia d o m ie n ia  s łu c h a c z y  i 
sk ło n i ich  do  z a ję c ia  się  p o w a ż n ie  s p ra w ą  w y b o ró w  
do  Izb.

Budowa szkół rzemieślniczych.
M uzeum  R zem ieśln icze  w Ł od zi. Łódzkie K urato rjum  

Szkolne zam ierza o tw o rzy ć  w  najbliższym  czasie w zorow ą 
szkolę zaw odow ą i zorganizow ać obok niej M uzeum  Rze* 
mieślnicze.

B u d ow a S zk o ły  R zem ieśln iczej w  D z ia łd o w ie . T ow . 
Szkoły Rzem . w  D ziałdow ie zakupiło dom, w  którym  po* 
m ieszczona zostanie Szkoła Rzem. M in . O św . przeznaczyło  
na ceie tejże Szkoły 40.000 zł. tym czasow ej subw encji.

B udow a S zk o ły  R ęk od zie ln iczej w  K aliszu . R ząd 
w yasygnow ał na cele Szkoły Rzem iosł w  K aliszu 150.000 zł., 
k tóre M ag istra t tam tejszy  o trzym ał przez Bank Polski.

G m ach dla S zk o ły  H andlow ej w  G rudziądzu.
W  G rudziądzu  to czą  się pertrak tacje  o nabycia  gm achu dla 
Szkoły H andlow ej.

W  K rakow ie pow staje szkoła rzem iosł miasto podaro* 
w ało porcelę a  m inisterstw o O św ia ty  dało fundusze pod 
budow ę.

K ról. H u ta  m iasto daruje parcelę pod szkołę m echaniczno 
hem iczną. I tak pow stają liczne budow le rzem ieślnicze dla 
różnych  zaw odów , lecz dla kraw iectw a m usim y się sami starać.

Nowe zajęcie dla Kobiet.
W  k ie ru n k u  r e k la m y  ro b im y  p ew n e  p o s tę p y . P rz e -  

d e w s z y s tk ie m  o k n a  w y s ta w o w e  c o ra z  w ięce j z d ra d z a ją  
d ą ż e n ia  do  u p ię k sz e n ia  się . I są  c o ra z  ła d n ie jsz e . P a n u ją  
tam  je sz c z e  p ew ien  c h a o s  i g w a łto w n a  chęć  p o k a z a n ia  
w sz y s tk ie g o  n a ra z ,  a le  ju ż  je s t lep ie j. K om ispo l, S z c z e r-  
b iń sk i, J a b łk o w sc y , H e rse , K rz y s z to f  B ru n  i S y n , 'A rc t. 
K iłty n o w icz , W e n d e , R o k ic k i, Z ło c ień , p o k a z u je  nam , 
że  m o ż n a  z o k n a  z ro b ić  coś p o c ią g a ją c e g o . A le w s z y s tk o  
to  je sz c z e  m a ło .

N ie u m ie m y  w y k o rz y s ta ć  re k w iz y tó w . O k n o  to 
ta k  ja k  d e k o ra c ja  te a tra ln a .  Ł a d n a  d e k o ra c ja  o k n a , 
ła d n ie  p o rn y ś la n ie  i a r ty s ty c z n ie  w y k o n a n e  tło  u ła tw i 
u rz ą d z e n ie  w y s ta w y . K ilka  a r ty k u łó w  w y s ta rc z y .

K a w a łe k  a k s a m itu  a  n a  n im  jed en  w azo n  k r y s z ta ­
ło w y  z ró ż ą  będ z ie  ła d n ie js z ą  re k la m ą  n iż  k ilk a n a śc ie  
w a zo n ó w  ró ż n y c h  ro z m ia ró w  i fo rm  n a g ro m a d z o n y c h  
ra z e m  i u s ta w io n y c h  s y m e try c z n ie . —  B ęd z ie  w  ty m  
m y ś l  a r ty s ty c z n a ,  a tm o s fe ra  sz tu k i i d o b re g o  g u s tu .

J e s t  u n a s  d u żo  k o b ie t o z d o ln o śc ia c h  a r ty s ty c z n y c h .
D o tą d  m a lu ją  n a  p o rc e la n ie  lub „ rz n ą  w  m a rm u rz e 11, 

ja k  m ów i T e tm a je r . A g d y b y  ta k  z a ję ły  się  u rz ą d z a n ie m  
w y s ta w  sk le p o w y c h  z a w o d o w o ?  B ra k  ła d n y c h  w y s ta w  
tłu m a c z y  się  n ię ty lk o  b ra k ie m  g u s tu , a le  i b ra k ie m  czasu . 
N ie jed en  k u p ie c  w ie d z ia łb y , ja k  u rz ą d z ić  sw e  okno , a le  
n ie  _ p o s ia d a  n a  to  d o ść  c z a su . A tu  za p ew n ą  o p ła tą  ; 
m o ż n a b y  te  rz e c z y  m ieć  z ro b io n e  w  p e w n y c h  o d s tę p a c h  |  
c z a su  r a z  n a  ty d z ie ń  c z y  d w a . ^

A w y s p e c ja l iz o w a ć  się ła tw o . D o b ry  g u s t to  
p ie rw s z y  w a ru n e k , re s z tę  z ro b ią  sp e c ja ln e  w y d a w n ic tw a  
w  ty m  k ie ru n k u . S ą  ta m  k s ią ż k i, s ą  i ty g o d n ik i. P r z e ­
w ażn ie  po a n g ie lsk u , a le  je s t  ta m  ta k  d u ż o  ilu s tra c ji, 
że  ju ż  z n ich  m o ż n a  się  w ie lu  r z e c z y  n a u c z y ć . P o te m  
d o św ia d c z e n ie  z ro b i re sz tę .

Z ro b ien ie  o k n a  2 — 3 g o d z in y . Z a p ła ta  1 5 —20 zł. 
M o ż n a  ła tw o  z a ro b ić  d a  1000 zł. m ies ięczn ie .

Odrobienie damskich kołnierzy.
C. O. w  E. p y ta n ie :  je s te m  u c z o n y  k ra w ie c  m ęsk i. 

W  o s ta tn ic h  la ta c h  je s te m  z m u sz o n y  p ro w a d z ić  ta k ż e  
k ra w ie c tw o  d a m sk ie . J u ż  b a rd z o  d o b rz e  się  d o  te g o  
w p ra w iłe m , ty lk o  p rz y  k o łn ie rz u  je sz c z e  się  fa łd k i 
tw o rz ą  i n ie w iem  d o k ła d n ie  ja k  z ro b ić , k tó re  s p ra w ie ją  
m i b a rd z o  w ie le  tru d n o śc i, i d la  teg o  p ro sz ę  u siln ie , 
d o n ie ść  ja k  m am  w ła śc iw ie  rob ić .

O d p o w ie d ź : U k ła d  ra m io n  i sz y ji  u p a ń  w y m a g a  
p rz y  ro d z a ju  o d ro b ie n ia  k o łn ie rz a  o so b n eg o  u w zg lę d n ie n ia .

P a n i  m a  z w y k le  o w ie le  p ro s ts z e  ra m io n a  ja k  p an , 
i d la  te g o  tw o rz y  się  p rz y  n a s a d z ie  k o łn ie rz a  o s trz e js z y  
o k rą g . Że ten  k o łn ie rz  m usi tu p asow ać, to  trz e b a  
p rz y  o d ra b ia n iu  k o łn ie rz a , sz c z e g ó ln ie j n a  to  k ła ś ć  n a c isk , 
a ż e b y  s ię  te n  sa m  u ło ż y ł. N a s a d a  sz y ji  m u si s ię  o d ­
z n a c z y ć  p rz y  p rz y m ia rc e  u b ra n ia , a ż e b y  p ó źn ie j w ła śn ie  
w  tem  o z n a c z e n iu  w s z y ć  k o łn ie rz . K o łn ie rz  s a m o  się  
p rz e z  się  ro z u m ie , s z e r s z y  ja k  s łu p ek  k o łn ie rz a , i ten  
m u si w sk u te k  te g o , rob ić  to  w g ięc ie , k tó re  p o w s ta je  
p o m ię d z y  s z y ją  a  ra m ie n ie m . W y k ła d  n ie  p o w in ien  d la  
te g o  p ro s to  sp a d a ć  i ta k ż e  n ie  o d c h o d z ić  u k o śn ie  od  
z a ła m k u  k o łn ie rz a , ty lk o  p ow in ien  się  s to p n io w o  s p a ­
d z is to  u k ła d a ć .

R ed ak to r W. S am arzew sk i K ról. H uta. Z ak ład y  graficzne L. N ow ak, K ról. H uta.



Wyszczególnienie kompletów dod. 
i przyborów do palt.

Jak ość  I a.

1,25 szersz. zagraniczny do palt najlepszej jakości <Cimbria> 
150 szer.

0 ,65  najlepszy ajzengarn w  rękaw y 
0 ,22  aksam it na kiesz.
1.20 płótna żyrardow skiego 
0 ,50  włosianki (H ansel)
1 kołnierz aksam itny jedw abny
1 arkusz w aty
6  dużych  guzików
100 cm jedw abiu m aszynow ego
1 szpulka jedw abiu do dziurek

cena z ł . . . 44,80
z  w ateliną I a 2 m. 9 ,—  zł w ięcej

Jak ość  I b.
składa się z ty ch  sam ych dodatków  co  jakość l a .  Z achodzi 
ty lko ta  zm iana, że zam iast szerżu zagrań. C im bria, dajem y
r ó w n i e ż  z a g r a n i c z n y  szerż. w  bardzo dobrym  gatunku.

cena z ł . . . 39,80
•watelina l a  2 m 9 ,—  zł więcej.

Jak ość  II a.
składa się 
1,40 satineli (bek)
0 '6 5  ajzengarn
1.20 płótno krawieckie 
0 ,22  flanele na kiesz.
9 ,59 włosianki (H ansel)
1 kołnierz aksam itny
1 arkusz w aty  
6  guzików
100 m jedw abiu do szycia 
1 spulka jedw abiu  do dziurek

razem  z ł . . . 32,80
z  w ateliną 2 m 8 ,—  zł więcej.

Jak ość  II b.

składa się z tych  sam ych dodatków  co  jakość II a. Z achodzi 
ty lko  ta  zm iana, że zam iast satineli dajem y szerż w ełn.

cena z ł . . . 28,60

Jak ość  III.
Z am ias t szerżu klot. O raz  inne dodatki cośkolw iek tańsze.

cena z ł . . . 21,00

Wysyła „Odzież" Król. Huta

Poszukuje się 

zdolnych zastępców
na całą Polskę celem rozszerzenia naszych 
wydawnictw, na dogodnych warunkach.

Z głoszenia do W ydaw nictw a „O dzież1*,

Jan Wieroński,
Kuśnierz i Czapnik 

K rólew ska Huta, ul. M. J. P iłsudskiego 1
poleca

swój bogato zaopatrzony skład futer
różnego rodzaju  oraz

przybory i oznaki w ojskow e, guziki dla liberji
i różnych  tow arzystw . C e n y  przystępne.

Jedyne polskie przedsiębiorstwo tego rodzaju na miejscu.

różnych wojskowych 
i cywilnych 

oraz uczniowskich CZAPEK
C EN Y  K O N K U R E N C Y JN E  

S P R Z E D A Ż  H U R T O W O  

Przyjmuje się wszelkie obstalunki i reparacje.
Józef Horczak

GRODNO
ulica Jagiellońska nr. 36

N o w y

K u r s  k r o j u

dam ski i m ęski 
rozpoczyna się

7. listopada br.
następny w styczniu.

Ł askaw e zgłoszenia do Konc. Szkoły 
Kroju —  W. Samarzewskiego w Król. 

Hucie, ul. Wolnos'ci 76.

Zdolnego czeladnika krawieckiego
poszukuję na p ierw szorzędną robotę, z utrzym aniem  na 
m iejscu. Z głoszenia pisemne.

Warzecha,
B rzozów  M ałop.

Prośba o adresy.
Za nadesłanie adresów najmniej 10 dajemy Żurnal 

Kieszonkowy. Odzież.



CENNIK.
Podszewka do ubrań i palt zimowych.

S przedajem y w edług zasad y : W ielki obród m ały zysk. 
W y sy łk a  odw rotnie za pobraniem .

N r . 1. Szersz w ełn. w  różnych  kolorach . po - 7.80 zł. 
„  2. Szersz wełn. II w  różnych  kolorach „• 7.50 „
„  3. Satinela do sm okingów  oraz bronz. i siw a „  10.65 „
„  4. Bek ang. do palt
„  5. K lo t 1, 2 i 3 gatunek .
„  6. Podszew ka w  rękaw y
„  7. S a ty n a  dobra
„  8. S a ty n a  lepsza
„  9. S atina najlepsza zagr.
„  10. „ „  „  w  kamizelki ciem na „  4 .50
„  11. E isengarn  do palt, różne kolory 4.75 i 5 .50
„  12. „  zagran iczny  b. dobry
„  13. K itaj i R ollkórper w  różnych  kol.
„  14. Z a g o n e t ...........................................
„  15. K ieszenie do spodni
„  16. Poketing, dobry  gatunek
„  17. M oleskin na kieszenie do spodni
„ 18. W łosianka a la H ansel 80 szer.
„  19. W atelina, 2  gatunki
„  20. P łótno kraw ieckie 80 szer. .
„  21. P łótno Ż yrardow sk ie  80 szer.
„  22. J u t a ............................................
„  23. Jedw ab na klapy 60 szer. bardzo dobry  gat.

za m tr. 26 .— 28 .— i 30 .—  „

„  24. K anafas w kładka . . . . p o  1.10 „
„  25. W łosianka z w łosia 40 szeroka . „ 2.20 „
„ 26. Podszew ka zim ow a do palt zagr. (C im brja

150 szer.) po 19 .— „

„  27. Podszew ka zim ow a do palt zagr. 150 szer. „  15.20 „
„  28. A ksam it na  kołnierze mtr. od 20.— , 40 .—  „
„  29. K ołnierze aks. 12 szer. . po 3.20, 4.20, 6.20 „
„  30. Szerze półjedw abie . . . p o  15.50 „
„ 31. F lanel na kieszenie . . . „  3.60 „

Drobne dodatki krawieckie.
O ch ran iacz  borta  do spodni . . 1 mtr. — .25 zł.
G uziki do ubran ia  . . m ałe — .5, duże prim a — .10 „
G uziki frakow e, za stukę . . małe — .9, duże — .18 „
G uziki zw łosia do rew erend  . . stuka — .16 „
Szam ery  do bekiesz . . . .  garn itu r 4 .80 „ 
G uziki do palt . . — .18, — .25, — .35 i — .50 „
G uziki do spodni steinusow e 1 tuzin m — .40 do — .45 „

. „  1 3 . -
po 6.50, 4.50, 4 .—

. po 2.00
. „ 2.60
. „ 2.70
. „  4.80

. „  6.30 „
. . 2 .20 „

. 1.40 „
,, 1.65 ,,

. „  2.10 „
• „  3 20 „

,, 7 .50 ,,
po 3.50, 4 .50  „

. po 2 .30 „
. „ 2 .70 „

• „ 1.70 „

G uziki „  „ blaszane 1 tuzin „ — .10

H aczyki do spodni sta low e 1 „  „

Spinki „  „  ,, 1 ,, ,, •

Spinki II jakość 1 „  „

H aczki II jakość 1 „  „

Kompletne przybory do palt.
wyszczególnienie na poprzedniej stronie. 

Jakość 1 a podszew ka zagr.

. /  1 b , ,  , ,

„ 2 a z satynelą

„ 2 b z szerzą w ełn. .

„  3 z klotem lepszem

z w ateliną 2 m etry

— .18

— .96

— .96

— .60

— .30

44.80 zł.
39.80 „

32.80 „ 

28.60 „ 

2 1 . -  „
8.—  do 9 .—  „ 

i w ięcej

Kompletne przybory do ubrań.
do tanich u b r a ń ......................................... 16 ,—

ś r e d n ie ........................................................... 2 1 ,—
dobre I j a k o ś ć ......................................... 25,75

N ajlepsze  p r i m a ......................................... 30.50

Przyrządy i przybory warsztatowe.

W y k u w acz  ściegów  (frym ek) 1 sztuka . . —.30 zł
M ia ry  c e n t im e t r ó w k i  — .30 15.0 „
K reda biała 4=kanciata i kolorow a sztuka . . — .10 „
W inkle ow al m niejszy 2.50, w iększy . . 5 .— „
Szczotki kraw ieckie z rękojęścią . . . 7 , — „
Rożek do p rasow ania ram ion (A chselkloc) . 1,50 „
Piece do grzania żelaz, z 4  żelazam i . . 130.—  „
M anekiny  męskie i damskie w ielkość 40. 44  46. 48.

50 i 52 .................................................................  26 .—  „

Podstaw a lakow ana, b iust obszy ty  aksam item  czer.
w onym  lub zielonym  . . . . .  29 .—  ,,

D robne  zam ów ienia do 6 zł uskutecznia się tylko 
za poprzedniem nadesłaniem gotówki.

Szan. Czytelniku! nie chodź za szukaniem towaru, 
szanuj drogi czas.

Napisz tylko kartkę a otrzymasz towar w dom
wraz.

W szystk ie  pow yżej w ym ienione to w ary  są na składzie 
i m ożna je o trzym ać  w prost

Na życzenie wysyłamy próbki podszewek!

Z w ra c a m y  rów nież uw agę na naszą now ą K o l e k c j ę ,  k tó ra  zaw iera  m aterje najlepszych w yro b ó w  Bielskich 
K olegów  z okolicy Król. H u ty  zapraszam y do odw iedzenia naszego składu bez p rzym usu  kupna.

ul. Wolności 76 C entra la  „ O D Z IE Ż "  Królewska H u ta  ul. Wolności 76
W. Samarzewski.


